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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  — Przed trzema nieledw ie tygodniam i, kiedy w łaśnie zaczęto 

m ó w ić , żc odpraw y sejm owe zaw ierać będą odm owne odpow iedzi na w szy ­
stkie w ażniejsze podania se jm o w e, tyczące się reprezentacyi i jaw ności, 
m ogłem był Panu napisać: »Nie mamy żadnej wiadomości o obradach, jakie 
obecnie są przedmiotem obradującego tajemnie ciała w naszem państw ie i nie 
potrzebujem y mieć żadnej, bo znamy skutek tych . które się publicznie 
w  łonie naszych sejm ów prow incyalnych o d b y ły , a na t y c h  polegając, po­
w inniśm y, jako ludzie p raw i, aż do istotnej publikacyi odpraw sejm owych  
w yzn ać , iż nie czujem y się upoważnieni do wierzenia pierwszej lepszej po­
g ło sce , jakoby proźby i pow od y naszych reprezentantów nie miały zostać 
w ysłuchane... — Dzisiaj mam przed sobą w szystkie odprawy sejm ow e, a co 
w  ów  czas było pogłoską, dzisiaj jest autentyczną, urzędową praw dą.— 
Na w szystk ie w ażniejsze podania stan ów , tyczące s ic  reprezentacyi i jaw no­
śc i, zawierają one odpow iedzi stanowczo odm ow ne, prócz jednego podania, 
które się do prassy ściąga , a które obecnemu stanow isku prassy nieprzyja­
zną zawiera dążność. — Iy lk o  to jedno podanie zasłużyło na uw zględnienie 
ze strony praw odawcy. — Cóz za tern? Mamyż już zanócić rozpaczające »las- 
ciate o g n i  speranza?« N a d z i e j e ,  któreśmy tutaj m ieli, były  wprawdzie vvv-
razem o p ozycy i, przeciwnej odrzuceniu najw ażniejszych żądań naszych sta­
nów  , ale opozycyi p raw ej, jakiej rząd zaw sze życzyć sobie pow inien , opo- 
z y c y i, któraby zaw sze przypominała o w ew nętrznym  r o z u m n y m  stosun 
Wu pom iędzy stanami u rządem i w zyw ała  prassę bezustannie do uznania 
i utrwalenia tego stosunku. Stosunek ten trwa ciągle a z nim i nadzieja, 
która niekoniecznie od razu ma się ziścić, ale która w końcu jednakow oż 
się z i ś c i ! - J a k  Pan w sw ym  now orocznym  artykule w spom inałeś, państwo 
pruskie znajduje s ię , 0d pięciu lat szczególn iej,' w  stanie politycznego prze­
kształcania się: stare marzenia biurokracyi i now e myśli budzącego się oby­
w atelstwa walczą zc sobą. — w  tym to rozw oju następują podania" i od­
praw y jedne po drogich , a te nie s ą  jeszcze ostatecznym rezultatem , lecz 
tylko pobudką do now ych podau. — Jakże m ielibyśm y w yrzec się nadziei.

P RACA I S I A N _ H t K l l R A I k i i U .
(Ciąg d a / s z y  j

P raw o p o lityczn e  dla b ied n ych  jest ty lk o  nom inalne; p osiadanie  
tego  praw a dla u b og iego  nie ma żadnej w artości; p on iew aż c z a s , który  
na w y k o n y w a n ie  praw a p o lity czn eg o  zajm uje jest u szczerbk iem  w jego  
p racy  koniecznej do  utrzym ania życia . Jakżeż on kosztem  utrzym ania  
życia  ma się oddaw ać w yk on an iu  praw p o lity czn y ch ?  —  Każde od erw a­
n ie od pracy sp row ad za  dla n iego n ędzę i rów n ość  praw  p o lityczn ych  
b ęd zie  ty lk o  u ro jo n a , jeżeli razem  z posiadaniem  prawa p o lityczn ego  
n ieb ęd zie  p ostęp ow a ło  p o d w y ższen ie  klassy robotn iczej na w y ż sz y  s to ­
pień socy a ln y , przez u lepszen ie jej stanu m aterjalnego i m oralnego; bo 
pow tarzam  raz je szcze , iż laki, co  każdą ch w ilę  ciągłe p racow ać na w y ­
ży w ien ie  sieb ie  i rodziny  m u si, tego duch i um ysł tęp ieje na dalsze  
i o b ce  ma przed m ioty . —

W sz e lk ie  tow arzystw a  i za k ła d y  d o b ro czy n n o śc i, jak k o lw iek  św ięte  
i sz lachetne w sw ym  celu , w sk u teczn ości jednak w porów naniu  z o 'r o ­
ninem ziem  są ty lk o  slab em i, palliatyw nem i lekarstw am i, n jałm ożuą°ro- 
zdaw ać p om ięd zy  ubogich  nazyw a pew ien  niem iecki pisarz, n o s z e n i e m  
w o d y  d o  m o r z a :  « W  Szlązku , pow iada on, jest podostatk iein  tow a­
rzystw  d o b ro czy n n o śc i, a jed n ak ow oż u iezd o ła ly  o n e  zap ob ied z p ow sta­
niu p łocien n ik ów  i rosp aczy  p och od zącej z n ęd zy  p rzyn ieść  ulgę. C hcąc 
radyk aln ie zaradzić temu n iegodziw em u  p o ło żen iu  k lassy  robotn iczej 
trzeba ca łk ow itej zm iany stosu n k ów  istn ie jących , potrzeba reorganizacji 
sp o łeczn e j. D zisiajsze sp o łeczeń stw o , sk ładające się z p o jed y n czy ch  in 
d iw id u ów , Staczających z sobą w alkę na śm ierć; gdzie egoizm , sam olub- 
s t w o , interes p iy w a tn y  tak ważną grają ro lę , takie sp o łeczeń stw o

kiedy od pięciu lat w idzim y przed sobą ciągły p o stęp , kredy najpowierz- 
chow m ejsze naw et porów nanie przekonyw a nas, że nie staliśm y na m iejscu?  
-O b e c n a  opozycyą pruska nie jest opozycyą pojedyńczości, ale opozycyą  
w  samej zasadzie, jest ona opozycyą przeciw  całemu opozycyjnem u sto­
sunkow i stanów i rządu naprzeciw sieb ie , pom iędzy innemi i przeciw  przy­
jętej formie obradowania. — Jej zdaniem nie p ow inny stany dla siebie oso ­
bno obradow ać, potem rząd osobno dla siebie, lecz stany i królew ski ko- 
missarz p ow in n yb y  w  jednej i tej samej dyskussyi sobie odpowiadać i uw a­
żać się za jedną całość. — Ale chociaż nie w idzim y jeszcze , aby dyskussya  
ta , łącząca stany z rządem, w ystępow ała w  sali narad jako ostatecznie zor­
gan izow ana, jest ona jednak nią już w sk ry tości, pow ody za i przeciw  
rozbierane byw ają w  sposób w łaściw y. _  Dla tego też pozostaje nam pre- 
zu m eya , nadzieja, że t o , co się ju ż  w  naturze rzeczy odbyw a, wkrótce 
w otw artych , publicznych, naumyślnie na to uorganizow anych , formach 
w ystąp i — i tego w łaśnie żądamy. — " (Qaz g 0j

B e r l i n ,  13 . Stycznia. — Konferencya zebrana tu w  sprawach kościoła  
ewangelickiego i złozona z deputow anych w szystkich państw  zw iązku nie­
m ieckiego, obrała przew odniczącym  tajnego- nadradzcę rejencyjnego Dra 
Bethmann- H oliw ega, zastępcą kaznodzieję dw orskiego Dra.' G runeisen, se­
kretarzami radzcę konsystorialnego Dra. Zellera. superintendents Dra. K lie- 
foth i radzcę gabinetowego Pietzker. Obrady rozpoczęty się d. 5 . Stycznia.

K d n i g s b o r n ,  d. 6 . Stycznia. — Jediiem z najw ażniejszych zdarzeń 
w prow m cyi westfalskiej jest odkrycie now ego źródła solnego przy tutej­
szej królewskiej salinie w  tym w łaśnie czasie, kiedy słusznie obawiano się, 
ażeby zródla, które nasze tężnie zaopatrzały, nie w ysch ły  zupełnie. -  Prze­
szłego lata zdarzył się istotnie ten przypadek, że dla braku źródlanej soli 
tęzm e kilka czasów  stały na p ró żn o , i źródła saliny Konigsbornskiej coraz 
mniej dostarczały. Niezm ordowanym  usiłow aniom  tajnego radzcy górnictw a  
pana Rollmann udało się odkryć już w  r. 1 8 4 3 .  ślady soli pomiędzy mia­
stem Camen i M eeren, zaczęto zaraz wiercić i napotkano obfite źródło. — 
R oboty niezadługo zupełnie ukończone zostaną.

d łu go  się w tym  sk ład zie  ostać nie m oże. A n a j^ z ó d  interes p ryw atn y  
m us. b y c  p o św ię c o n y  dobru p o w szech n em u , p ow tóre  potrzeba w in n y  
zu p ełn ie  sp o só b  u r z ą d z i ć  p r a c ę .  —

J est rzeczą p ew n ą , że stan ow cza  popraw a lo su  rob o tn ik ów , m oże  
ty lk o  byc osiągniętą przez rzeteln e ocen ien ie  pracy, przez przysądzen ie  
je. tego w y so k ieg o  stan ow isk a , jakie się je j na leży  P od praca rozu  
mierny u ży teczn e  zatrudnienie lak sil fizy czn y ch , jako też sił u u .y s ło -  
w jc u  człow ieka . R ozm yślan ie  filo zo fa , badanie h istoryk a , obrachunki 
im .iem .-.ivU  jak w ysilen ie  ciała i pot pracującego w p o lu  lub  orzv  rze­
m iośle  robotni ka;  w s z y s t k i e  z^ola - / l l n w l m c m *  - ruo przy iz e
l .wUL - ■ 1. * 1 1  n .. uuntenia są pracą u żyteczn ą  dla 

M i ♦ "*, ob d arzon y  silam i i zdoln ościam i niepbsiada ich  
ty ko w celu  zu żytk ow an ia  ta k o w y cb , i już z (ej zasady k on ieczn ie  w y ­
nika, IZ każdego cz ło w iek a  p ow in n ością  jest p r a c o w a ć :  P oniew aż zaś 
każdy o b o w ią z e k , każda p ow in n ość  o d p o w ied n ieg o  praw a w y m 7 4  -
nrz i ’ J'-e ,l.)0 'VII!"0 s c , i l>ra'vo jest w  gruncie jedne... i (ćm samem! -  
przeto  każdy cz łow iek  ma praw o do pracy i do utrzym ania sw eg o  życia  
sto so w n ie  do sw e , pracy. Innem i s ło w y :  każdy cz łow iek  ma p raw o ż l  
< a c , ażeb y sp o łeczeń stw o  u d zieliło  mu środ k ów  p o trzeb n ych  i mieic^L 
d o pracy u żyteczn ej dla sp o łeczeń stw a; musi ..... dać sp o so b n o ść  d o 
stosow an ia  . zu żytk ow an ia  jego sil i zd o ln o śc i, a za tę pracę ob ow iązan e  
jest zaopatrzy ć go w  ...eo d b .te  p otrzeb y  ciała i duszy, zaw czasu w “ g o  
m ło d o s ii udzielić mu s to so w n eg o  w yk szta łcen ia . C h cąc p rzyp u ścić  

ęsh w y  stan sp o łeczeń stw a  w  ogóln ości, p ow in n iśm y się g łęb ok o  prze-szcz < V . •  ^uM.uui su iy  Się słęDOKO nj7P-
jąć nadzw yczaj w aziiem  znaczeniem  pracy. Praca jestto  p o św iecen ie  
zycta. Jeżeli każdy c z ło w ie k  będzie  cen ion y  pod ług  m iary, na jaka sn 
bie. za słu ży ł przez p racę , jeżeli b ęd zie  miał tyl e  ty lko wartości ile ma 
w artości jego praca dla dobra ogó ln ego , natenczas p op ęd  do pracy „ ź v  
tocznej stok rotn ie  się p o w ięk szy  i n ieo b liczo n e  w yrząd zi korzyści* JNa
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Ze strony rządu w  tutejszym departamencie wyszło do landratów nastę­
pujące godne uwagi rozporządzenie: »>ze ażeby i tym robotnikom podać 
sposobność zarobku, k tórzy  dla braku ciepłej odzieży pod czas zimna przy 
drogach żwirowych pracować nie m ogą, ma być przyjmowany ubity już 
materyał ,  do utrzymania dróg żwirowych służący, przez co robotnik bę­
dzie mógł materyał w  bliskości swego domu obrabiać, oszczędzi sobie ko­
szta noclegu i każdą, od zatrudnień domowych wolną, chwilę wraz z familią 
obrabianiu materyału poświęci.«

Minister Schoen, przepędzający zimę zwykle w mieście, pozostał tą 
raz ą ,  jak  się zdaje, na zawsze w  swej wiosce A r n a u , gdzie kończzy po­
dobno swoje pamiętniki. — Miasto straciło przez to jeden z najprzyjemniej­
szych zimowych salonów.

K r ó l e w i e c ,  9. Stycznia. — Dnia 7. Stycznia zgromadzili się u kon­
sula Oppenheim członkowie nowej gminy kościelnej, która ma zamiar uwol­
nić się od przymusu symbolów. Było około 1 5 0  osóh przytomnych. 
Zgromadzeni przystąpili do w yboru  duchownego, k tóry padł jednogłośnie 
na Dr. Ruppa. Ten p rzy ją ł  w ybór z wdzięcznością, lecz położył warunki 
dla pożycia wewnętrznego gm iny , k tóreby społeczność połączyły, między 
innemi np. aby członkowie nowej gminy wzajemnie do siebie przemawiali 
przez T y .  Dyskussya nad temi warunkami trwała przeszło godzinę. Zgo­
dzono się na to ,  iż tymczasowo przyjąć ich nie można, bobv "minie n a  

początek zarzucano komunizm i porów nyw anoby ją  do kwakrów. Dr. Rupp 
nieustąpił od podanych przez siebie warunków i cofnął się. Gmina przeto 
pozostaje przy  dawniejszćin presbiterium. W  końcu oznajmiono, iż gmina 
francuzko-reformowana na zgromadzeniu swein dn. 6. Stycznia oświadczyła 
się za wyznaniem kaznodziei swego Dra. Detroit.

S i e g e n ,  6. Stycznia. — Nic dawno temu przybył tu dawny aptekarz 
D óring  z Marburgu i gospodarz professora Jordana, którego był denuneyo- 
w a ł  o zamachy polityczne i ma tu  odsiedzieć dziesięćtygodniowy areszt,  za 
pokątne leczenie i injuric.

w i a d o m o ś c i  immmi
F  r  a  n  c  y  a.

P a r y  ż , 8. Stycznia. Rząd odebrał następującą telegraficzną depeszę, 
k tóra telegrafem do Algieru dnia 3 0 .  prz. m. z Miliany doszła. Generał dy- 
w izy i do generała porucznika de Bar: Komendant Rivet pisze do komendanta 
w  Teniet el Had: W c zo ra j ,  dn. 23 .  starliśmy się osobiście z Abd el Kade- 
rem , który  miał przy sobie 6 — 7 0 0  jazdy regularnej. Potyczka była w y ­
borna. Regularne w o jsk a  oczekiwały nas na ‘20  k ro k ó w . N asza jazda t r z y ­

mała się jak  najlepiej. Pod Ex-emiiem u b i to  konia. Bu Maza takie byl 
w  bitwie z swoją jazdą.

Równocześnie z telegraficzną depeszą z Miliany otrzymał rząd następu­
ją cy  raport generała porucznika Debar do ministra wojny z Algieru z d. 30 .  
Grudnia: ; Od 20 .  t. m. nieodebrałem żadnej wiadomości od marszałka ge- 
nerał-gubernatora. Dowiedziałem się ty lko ,  źe miał stać nad l i i  u dn. 23 .  
Generał B e d e a u  donosi,  ze rozmaite oddziały Beni Dszad poddały się i że 
nasz Kalif Si Mahidin ręczy za ich przyszłą wierność. Wiadomości z pro- 
wincyi Konstantyny są zadowolające. Pułkownik St. Arnaud znajdował się 
w  Ardsza Kala. w  korzystnej pozycyi.

K o n s t y t u c y o u e l  uważa się za niepobitego. T h i ć r s  odpowiada na 
. drwiące napady dziennika sporów : Niech nam powiedzą, jakież zasługi po-

łenczas ani przez próżniaczą p o b o ż n o ś ć ,  ani przez  b łahe  pacierze i p o ­
ety, ani przez  m ajątek ,  ani przez  urodzenie  nie będzie mozua sobie z y ­
skać  zasług w to w arz y s tw ie ,  k tórego  glównem  zadaniem będzie p raca ;  
ty lk o  przez  n iezm ordow aną p ilność ,  p rzez  czynność  ożywczą i uży te ­
czną zyskać sobie będzie można szacunek.

M łodość zm arnow ana na oddaniu  się namiętnościom dobrego  
to n u ,  czyli wielkiego św ia ta ,  zanurzanie się w z b i tk a c h  i bezczynności 
a rystokracji  pieniężnej będą w taktem społeczeństwie zupełnem  n ie ­
podobieństw em . Bardzo pięknie maluje Anglik C a r l y l c  ważność 
p racy . — "Niezmiernie ważną dla cz łow ieka j e s t  p rac a ;  człowiek u zu ­
p e ł n i a  się pracą. Zgnile trzęsawiska przez pracę zamieniają się w bujne 
jd ą k i ,  w u rodza jne  po la ,  ow dzie  pow sta ją  okazale  miasta i użyteczne 
„z ak ład y ;  a nadew szys tko  sam cz łowiek przestaje  być  zgniłą kałużą lub 
ulatającym, nie p łodnym  piaskiem. R ozw ażm y, jak  w najniższych nawet 
„sferach p racy  cała dusza człowieka w pewien rodzaj  harmonji się na ­
s t r a j a ,  skoro  ty lko  człowiek poświęci się p racy! Zwątpienie, tioski,  nie- 
upokoje  różnego  rodzaju ,  niechęci,  sama rospacz naw et obsaczy ła  duszę 
"Wynędzniałego ro b o tn ik a ,  ale patrzcie : o to  w zapale pracv  wszystkie 
»te piekielne żądze oddalają  się zw olna z d uszy  jego, im bardz ie j zado- 
Mwolnienie zna jduje  w p rac y !  Popęd  do p ra c y  i oddanie s ię  jej z p o ­
ś w ię c e n ie m ,  jest ogniem oczyszcza jącym  duszę, przez k tó ry  wszelki za- 

- „kał i wszelka trucizna w y traw i się i zniknie. Błogosławiony, kto sobie 
»odpow iedn ią ,  a użyteczną w ynalaz ł  pracę!"  —

M ówiąc o stanie w y ro b n ik ó w  p rzedew szys tk iem  zajmować nas p o ­
w inna  fizyczna p rac a ,  która p ro d u k u je  najgłówniej p ło d y  żywności j (<; 
p o tr z e b y  c ia ła , bez k tórych  dzisiajsza kul tura i sposób  życia obejść się 
n ie  może. P ro d u k c ja  po trzebu je  koniecznie dw óch ży w io łó w :  p rz y ro ­
dzenia, czyli natury, a niuemi s łow y: ziemi i jej p łodów , pow tóre  pracy,

łożyli ministrowie, aby się czuli w lepszem położeniu w obec kraju i izby? 
Na co się spuszcza gabinet, jeżeli go pociągniemy do odpowiedzialności? 
Może na swe czyny w  Afryce? Lub na świetne skutki z osławionego traktatu 
w Tanger zawartego? Czyliż raniej ubito w  przeszłym roku chrześcian na 
Libanie, jak  w dawnych latach? Jakaż nasza opieka w S y rv i?  Czyli aźio- 
terya rozpasana przez rząd, nie narobiłaż nieszczęścia? Czyliż nam dowio­
dą,  że minister przychodów dotrzymał słowa i przygotował konwersyą 
ren t?  Czyliż Salvandy nie pogwałcił praw uniwersytetu sobie powierzone­
go? Czyliż miał uszanowanie przed prawodawczem ciałem? Czyliż minister 
marynarki ma arsenały i flotę w poiządku? Jcstze mistrzowskie postępowa­
nie dyplomatyczne względem przyłączenia Texas?  Czyliż uchylono politykę 
ministerstwu zganioną w  przeszłym roku ? — Dajemy te pytania wszystkim 
bezstronnym pod uwagę. Nic się nie zmieniło. W ypadk i w przeszłym roku 
zdarzone dowiodły, że ministrowie Francyą rządzący, odznaczają się sła­
bością charakteru i niezdatnością.

Na posiedzeniu dzisiejszem izby parów odczytał lir. Portalis projekt do 
adressu , z którego wyjątek tu umieszczamy: posiedzenia rozpoczynają sir 
pod szczęśliwą wróżbą. Francya spokojna i kw itnąca, zbiera plon ze swej 
pracowitości. Wol ne  wykonywanie wszy'stkich p raw , zapewnione jest 
przez regularny rozwój naszych instytucyi. Rrzypisujeiny pomyślność tę 
Francy i, porozumieniu się dobremu władz, polityce porządku i pokoju, 
która owłada namiętności, godzi umysły. Odbierasz Naj. Panie zapewnie­
nia pokoju i przyjaźni od państw zagranicznych. Przyjemne to wspomnie­
ni e , ze nic nie zakłóci bezpieczeństwa tego, upewnia potrzebne warunki do 
pracy i bytu dobrego, rozszerzającego się pomiędzy wszystkiemi klassami 
ludu. Narody nieobawiające się w ojny ,  mogą otwarcie wypowiadać swe 
przywiązanie do pokoju. Zaw arty  układ z Anglią w celu ukruccnia handlu 
niewolnikami, oddaje naszą lłotę wyłącznej naszej straży. Spodziewamy 
się. ze połączone nasze usiłowania z Anglią skarcą nareszcie pogwałcone 
prawa ludzkości. P rz y ja ź ń , która cię łączy z królową angielską zapewnia 
nam dobre porozumienie się obu narodów. Jest to dobrodziejstwem dla 
ludzkości, kiedy dwa wielkie narody stojące na czele cywilizacyi żyją z sobą 
w zgodzie. Życzym y, aby zobopólne zaufanie między niemi utrzymało 
się, o ile można pod warunkami wolnego działania w zakresie politycznym, 
według potrzeb narodowych. Spodziewamy się, że wspólne działania 
z Anglią nad brzegami La Plata spór ten szczęśliwie załatwia. Cała Frau- 
cya opłakuje wypadki zaszłe w  Afryce. Dziękujemy Ci Naj. P an ie , za ob­
myślone spieszne środki przeciw złym następstwom. Mamy zaufanie do bo­
haterskiej odwagi naszych żołnierzy, oni zapewnią nam zwycięztwo, które 
ostrożność i roztropność utrzyma i wzmocni. Wielkie roboty cywilne i woj­
skowe, na które izby wydatki p rzyzwoliły ,  odbywają sie na korzyść pu ­
bliczną. Cieszy nas, ze dochody z dnia na dzień coraz się polepszają. 
Z wdzięcznością przyjmujemy projekta do p raw , które mają udoskonalić 
rozmaite gałęzie naszej administracyi. Udoskonalenia są dziełem czasu. 
Doświadczenia będziem się radzić w  dyskussyach. Tw oja  rodzina należy 
do Fraucyi. Twoi synowie poświęcają się dla niej, twoi wuucy zapewniają 
przyszłość twego pokolenia.

A n g l i a .

L o n d y n .  -  O d e z w a  prezydenta S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
uczyniłaby tutaj silniejsze, wrażenie, gdyby pan P o l k  sam przy  innśj 
okoliczności, używając organów rządowych Stanów Zjednoczonych, nie 
był się wyraził w sposób tak stanowczy poprzednio. W  dzisiejszym sta-

kIóraby te p łody  na użytek  ludzkości w yrobiła ,  i k tó raby  takow e w w y ­
roby  delikatniejsze i sk ładane przeistoczyła. Sarno s ię  rozum ie,  że na 
tćj d rodze  praca um ysłow a iść koniecznie musi w harmonji z pracą fi­
zyczną, albo (eż lako'wu w yprzedzać ,  rob iąc  doświadczenia i wynalazki.  
W  p rak tyce  jed n ak o w o ż  spostrzegam y zupełny rozdział pracujących fi­
zycznie i p racu jących  u m y s ło w o ; jestto wielką zaw adą do wszelkiego 
po s tę p u ,  albowiem  zupełna g łupota pracu jących  fizycznie w skazuje tę 
wielką część ludzkości na machiny bczrnzuinne i zamienia ich na zw ie­
rzęta pociągow e; p o w tó re  odosobnienie i oddalenie pracu jących  u m y ­
s ł o w o  od pr ak t yki ,  od pracy fizycznej czyni ich w ynalazki,  ich t e o r i ę  
ciemnemi, (rudnemi do zastosow ania i napotykającem i w w ykonan iu  "na 
takie zaw ody, k tórych  te o re ty k  n iep rzew idyw ai ,  a k tóre  dopie ro  t e o re ­
tyk łączący razem z w iadom ością i d o ś w i a d c z e n i e  skutecznie usunąć 
potrafi.  T ak i jest bieg wszystkich wynalazków . — T eraz  zastanów m y 
się czy jest p o d o b n o ,  aby p rzy  istniejących s tosunkach klassa ro b o tn i ­
cza dojść mogła do jakiegokolwiek oświecenia. — Najprzód  najważniej­
szą do oświecenia tej klassy przeszkodą jest odosobnien ie  w jakiem źvjc. 
K lass a oświecona nie obcu je ,  nie łączy się tow arzysko ,  zgoła nic r o z ­
mawia z klassą n ie o św iec o n ą ; bo  cz y / /  można nazwać obcow aniem , t o ­
w arzystw em , rozm ow ą ,  ow e k ró tk ie ,  ucinkow c roskązy, owe gromiące 
łajania, lub ow e nudzące g d e ra n ia , napominania i l. d ."w szystk ie  tvlko 
tyczące się wykona n i a  pod ję te j  pracy. Przedm iot najgłówniejszy" ro­
zm ow y  między klassą o św ieconą ,  a nieoświeconą, tyczy się w ykonan ia  
podję te j lub nakazanej p rac y ;  czyż to jest p rzedm io t ,  który klassę r o ­
botniczą oświecić po traf i ,  k tóry  ją obznajomić potrafi z prawami i z ja­
wiskami przyrodzenia ,  z celami ludzkości, z k tó rych  n ieośw iccony  c z ło ­
wiek potrafiłby nabrać w yobrażeń  o wielkości przyrodzenia ,  o m o ra ln o ­
ści, o religji? R o z m o w a ,  udzielanie sobie wzajemnie po jęć  i dostrzeżeń
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nie k w e s ty i ,  pokazało  się, ze system wspólnego zajęcia O rego nu ,  j e s t  n ie­
p od ob ny m  do w y k o n an ia ,  poniew aż w  k ró tk im  czasie nas tąp iłoby  n iezawo­
dne starcie pom iędzy  augielskiemi i amerykańskieini ko lo n is tam i, k tórzy  dziś 
na spornym  gruncie  ró w n y c h  p raw  u żyw ają .  Dla tego też Anglia nie pow inn a  
w y s tępo w ać  przeciw  chęci p rezyden ta  co do położenia  końca dzisiejszemu 
stanowi rzeczy ,  a jeżeli rząd  amerykański chce sw e p raw a  i pos te runk i 
w o jsk ow e  po prow adzić  dalej aż za R ocky  M ounta ins ,  to angielska kom pa­
nia zatoki H udson  ju ż  to samo daw no  zrobiła. Jeżeli lud am erykańsk i przez 
ro k  chce się namyślać o skutkach śmiesznej i szkodliwej w o j n y ,  to nie ule 
ga  w ątpliwości,  że w  tym przeciągu czasu znajdzie się sposobność usunienia 
jego  zam iaru  w  jaki bądź sposób. Z tego p o w o d u  ton p an u jąc y  w  odezwie 
p rezy den ta  nic zn iży ł jeszcze ku rsu  p ap ie rów  angie lsk ich : a powszechnie  
u w a ż a ją  tutaj heroiczne doświadczenia pana Polk za czczą gadaninę ,  k tórej 
złe skutki zn iw eczy  zd ro w y  rozsądek  narodu. Nie ulega przecież w ątp li­
wości,* że pan F o lk  będzie us tępow ał ciągle p rzed  naciskiem w oh ludu. Jak 
ty lk o  lud amerykański jes t  za w o jn ą ,  nie ulega w ątpliwości,  że w o jn ę  mieć 
będ z iem y ,  a jeżeli pragnie  pok o ju ,  to do jeg o  u trzym ania  mądrość gabine­
tu  washingtońskiego wcale się nie p rzyczyni .  O dezwa p rezydenta  rów nie  
mocno nastaje  na F rancyę  jak  na Anglię. Ale A m erykanie  zap o m n ie l i , że 
F ran cy  a dziś odstąpiła  od sw ych  d aw n y ch  zasad i po łączy ła  się z Anglią 
dla u trzym ania  zasad zachow awczych i p o k o ju ,  które p o w in n y  zyskać p r z y ­
jęcie w e w szystk ich  częściach świata. Z w racając  uw agę  na stan finansów 
S tan ó w  Z jednoczonych ,  k tó rych  dochody  składają się p raw ie  w yłącznic  

•z 'op ła t  celnych hand lu  zagran icznego , po jąć  nie m o żem y ,  w  jak i sposób 
p rezy d en t  S tanó w  Zjednoczonych  w ys ta rczy  na w ydatk i w o jn y ,  g d y  ta 
przetnie  w szystk ie  źródła  dow ozu . A merykanie  zawsze pom patyczne  m ow v  
m iew ali ,  ale n igdy  dla w o jn y  nic nie zrobili. 1 dziś jeszcze nie są do w o j­
ny  przygotowane.ini. a czas d w u n as tu  miesięcy nie w y s ta rczy  do zmierzenia  
się z najpotężnie jszą  w święcie m a ry n a rk ą ,  tern bardziej,  że na pomoc F ra n ­
c j i  liczyć nie m ogą ,  dopóki p an  Guizot stoi u s teru  rządu.

Z tych w szystk ich  p o w o d ó w  wnosić n a leży ,  że stosunki miedzy S tan a ­
mi Zjednoczonemi i A nglią  zmianie nie u legną  i że oba n a ro d y  na rozdziale 
ziemi Oregon poprzes taną. Zdania p. Folk  o taryfie ,  są bardzo rozsądne 
i może się spodziewać najzupełniejszej wzajemności w  A nglii ,  jeżeli ty lko 
zdoła sw e  p ro jck ta  p rzeprowadzić .

Jakkolw iek  ostatnie w iadomości z S ta n ó w  Z jednoczonych w ró ż ą  spo­
kojne załatwienie spo ró w  pom iędzy  Anglią i S tanami Z jednoczonem i, j e ­
dnakże na giełdzie jeszcze się nic uspokojono  względem uk ładów  o kw estyę  
O rego n ,  n aw e t  minis teryalne organa ob jaw ia ją  pew ną  obawę. T ak  pomię­
d zy  innemi S t a n d a r d  m ów i o u łożen iu  kom ite tu  w  kongresie  S tanów  
Z jednoczonych bardzo przeciwnego zała tw ieniu tej s p r a w y :  "Pon iew aż  u ło ­
żen ie  tego  kom ite tu  j e s t  dobrze rozw ażonem  dz ia łan iem  obu izb p ra w o d a w ­
czy ch ,  przeto nie m ożem y się spo dz iew ać ,  by  jedna  lub d ruga  z nich w y ­
stąpiła  z oporem przeciw  żądaniom prezyden ta  Folka. P ostępow an ie  tajem­
n e ,  jakiego się trzym ano w rozpraw ach  o kw esty  i O re g o n u ,  jak  rów nie  
o b ra ż a ją c a  zasada, iż żadne mocarstw o europejskie  nie ma p ra w a  mięszać się 
do sp ra w  stałego lądu A m ery k i ,  mocą które j  ludow i am erykańsk iem u od­
dano miejsce za granicami p raw a  n a ro dó w  całego cyw ilizow anego  świata, 
nadała n aw e t  ludziom najbardzie j ,  w skutek sw y ch  zasad ,  w ojn ie  przeci­
w n y m  to przekonan ie ,  że potrzeba będzie koniecznie i w kró tce  energicznie 
w y s tą p ić ,  jak iebądź z tego będą  skutki.  M am y jednakże  nadz ie ję , że nasz 
gabinet nie da się uwieść przyrzeczeniami danemi dla zyskania czasu i w sz y ­
scy są p rzek o n an em i, że nie trzeba p rzys taw ać  na żaden u k ład ,  k tó ry b y

o tw o rz y ł  bramę, dalszym sporom do kłó tn i o g ran icę , jakk o lw iek  to jes t p o ­
mniejszym w arunkiem  całej sprawy.®

— Nic nie w iadomo tu ta j  o p raw dziw ej istocie zmiany, jak ą  sir R ober t  
Peel myśli zaprow adzić  w  praw ie  z b o ź o w e m . i możemy śmiało powiedzieć, 
że nikt za gab inetem , a może naw et i nie w szyscy  cz łonkow ie gebinetu. 
wiedzą jeszcze o szczegółach. — Jednakże  zm ian a . która zaszła w  sys te-
macie postępow an ia  londyńskiego gabinetu każdego oczy uderzyć  musi. __
Zupełna  porażka w ig ó w ,  rozpadniecie  ich na małe s t ro n n ic tw a ,  k iedy  si łą  
ich było ty lko s p o je n ie , zaufanie k ra ju  objawione w  tak dobitny  sposób ku 
P ee low i,  oraz  nieufność równie, potężna dla jego poli tycznych w sp ó łzaw o­
dników. dodała odwagi jeszcze ko nserw atys tow sk im  naczelnikom. .Czują oni, 
ze mają za sobą n a ró d ,  ich położenie je s t  pew niejsze , łatwiejsze. T ysiączne  
zobow iązania  p r z y  w y b orach  1 8 4 1 -  ro ku  u s ta ły  p rzez  ich wyjście z u rzędu, 
są to  w praw dzie  zaw sze też same osoby, ale z daleko w iększą  sposobnością 
działania ,  z daleko rozleglejszą podstaw ą. Nie na leży  tak zapominać o cio­
sie, jak i w igow ie  o trzym ali odstąpieniem ogólnćm od poli tyki zagranicznej 
łoi i la Palm erston . I. czuł on to bardzo mocno , a długi usp raw ied liw ia jący  
a r ty k u ł  w  M o r n i n g  C h r o n i c i e  najlepiej nam dow odzi chęci lorda zw a­
lenia z siebie zarzu tów . W s z y s tk o  to przecież na  nic się nie p rz y d a :  p ra ­
wda w yrzeczonego w y ro k u  je s t  najdzielniejszem jego poparciem.

Papiery  publiczne ciągle idą w g ó rę ,  ceny zboża ciągle spadają. P o ­
w odem tego ostatniego fenomenu jest-  zapew ne  panująca  tu taj pow szechnie 
nadzie ja ,  że p o r ty  Anglii zostaną o tw artem i dla zboza zagranicznego, jesz ­
cze nim dotychczasow e zapasy zupełnie w yczerpanem i zostana.

H i s l p a n i a.
M a d r y t ,  2. Stycznia. — N astępujące oświadczenie infanta Don. H en­

ry k a ,  drugiego syna  infanta Don Francisco de P a u la ,  zamieszczone zostało 
w espar te row skiem  p iś m ie . e l  E s p e c t a d o r :

Moi panow ie  redak to row ie  Espectadora 1 proszę  w a s ,  abyście umieścili 
w  waszem szacownem piśmie następujące oświadczenie:

u Poniew aż moje nazwisko stało się p rzedm iotem n iek tórych  ro zp ra w  
p rassy ,  poniew aż moją osobę publicznie wskazano jak o  przeznaczoną do naj- 
w yższegu  zaszczy tu ,  a na jdroższego szczęścia mojemu sercu ,  przeto  oba­
wiam się, abym  sic nie okazał n iew dzięcznym , g dy b y m  dłużej przemilczał
0 uczuciach , k tó re  mnie ożyw ia ją  ze względu na szczęście, s ławę i niepodle­
głość n a rodu  hiszpańskiego.

W y c h o w an y  w szkole nieszczęścia i po li tycznych  zmian, tyłem się p rzez  
w ypadk i n a u c z y ł ,  iż książęta nie pow inn i się z p redilekcyą oświadczać za 
s tron n ic tw am i,  a tćm mniej uw ażać  ich interesa i uczucia za swoje. C i ,  co 
przepom inają  o tern, wielkiego dopuszczają  się g rzech u  względem narodu, szko- 
dząsobie, nadw eręża ją  pokoj i w y s taw ia ją  na n ieb ez p ieczeń s tw asw o jąp o w ag ę
1 godność. Idąc za tern p rzekonan iem , opłakiwałem gorzko  nasze n iezgody i 
los tragiczny ty lu  dzielnych Hiszpanów’ , k tó rzy  poświęcali sw e usługi tro ­
now i konsty tucy jnem u. T y c h  b o w i e m  t y l k o  u w a ż a m  z a  n i e p r z y ­
j a c i ó ł  z f a n a  t v  z o w a n y  c h , k f ó r z y  w a l c z ą c  n a  p o l a c h  N a  w  a r  ry­
z a  u z u r p a c y ą  i d e s p o t y z m e m ,  d z i ś j  e s z c z e wr s w e j  n i e n a w i ś c i  
n i e  u s t a j ą  i p o d z i e l a j ą  b r a c i o b ó j c z e  z a m i a r y .

Ofiary, k tó re  lud hiszpański dla s p r a w y  Izabelli II. i k o n s ty tucy i  łoży ł ,  
zabezpieczają go przed in trygam i i obskuran tyzm em  t y c h , coby chcieli p a ­
rodiować rząd y  K aro la  II. Ani postęp  c z a s u . ani wielkie przez ucyw ilizo ­
wane n a ro d y  za św ię te  uznane zasady, ani godność w ielkomyślnego narodu, 
nie dozw ala ją  wstecznego ruchu  na drodze odrodzenia się naszego.

je s t ' 0  n a jw ła śc iw szy  i n a jsku teczn ie jszy  ś ro d e k  o św ieca n ia  się: ta  k o ­
rz y ś ć  z r o z m o w y  u p a d a  z u p e łn ie  dla c z ło w ie k a  n ieo św ieco iiego .  P a ­
n u je  jeszcze m ię d z y  klassą  u p rz y w i l e jo w a n ą  o w a  h a n ie b n a  i p rz e s ą d n a  
z a sa d a ,  a b y  ^ s łu ż b ą  n jc w ięce j  nie ro z m a w ia ć ,  jak  t o ,  co  k o n ie c z n ie  
" j n i k a  z p o t r z e b y ,  o b y  się s łu ż b a  z pan em  n i e s p o u f a l i ł a ,  a b y  
P ai'  nie  u traci!  u r o k u  p o w a g i  w  o c z a c h  s łu żb y .  S tą d  ro z m o w a  pana  

' ' 3 ro b n ik am i da  się z u p e łn ie  p o r ó w n a ć  z k r z v k a mi  w o ź n ic y  Ua k o n ie :  
lieji \ \ i q ; —  dalć j  ka r v !  da le j  r a z e m '  - 1le j  r a z e m ! .

(D a h a y  c ią g  nastą p i.)

V « po g ra n iczu  fal.
r °  pamięci — na js traszn ie jsza  z m ar  — 

N u  co z mym duchem  się łamiesz,
Jl O liłt I.Ia Jninca h|i>An.!. - • t •

-Maro

‘ mnie kładz iesz  brzem ię  s ro g ich  kar,
T °  daw nem  szczęściem mi k łam iesz? .  —

.Po wszystk ich  d ro g a c h  g on isz  za inna w ślad, 
Z a k lę ta  w posiać  ta je m n ą ;  — 

W s k r z e s z o n e  p ro ch y  /, w ie lk ie j  u r n y  lat
Trzym asz  w zw ierc ied le  przedcinną.  —

I widzę znowu, j a k  w ojczysty dom,
T rzy  czarne  w s taw iono  t ru m n y  —•

’• S ta n  s i ę ! ” i s łowem  hożem c iężki g ro m  
P o k ru s z y ł  w icków  kolumny !

M aro  pamięci,  precz odemilic — p r e c z ! 
t w a r z  tw oja  t r w o g ą  p o b lad ła ;  

uiyi-| pchani nap rzód ,  ty j ą  t łoczysz wstcez, 
na  n ią  g łazem  upadła .

H a r f  twoich  hym ny i b lużu ie rczy  wrzask.
Z ew szą d  z la tu ją  się <lo inuie.  —

A noc bez końca  i bez końca  b lask .
Holem i g ó r ą  w ko lo  mnie.

D o łem  p lącz ludów i sza tanów  jęk ,
P rz y  k r w a w y c h  lunach  pochodni.

I  sk rzy p  wrzcciądzów i łańcuchów brzęk,
I  k rw i tam pe łn o  i zbrodni.

a  g ó r a  » t«bios p rzez ro czy s ty ch  Urąg.
S tu  s ło ń c  rozw inął  sic  kwia tem  —

Anieli  g w iazdy  z b ia ły ch  sy p iąc  rąk ,
Brzmią A l l e l u j a  n n t l  ś n j u t e m . '

B o syn człowieczy  po czterdz ies tu  duiach, 
O k ro p n y c h  p o k u s  na puszczy,

W i o n ą ł  tchem świętym w ob jaw ien ia  snach 
I  tuk przem ówił  do t łu s z c z y :

- W s t a ń c i e .  — bo  wiele  zgaśn ie  jeszcze dni,
N im  całe zad rz y  pow ie trze .

N im  z . l u s k  c iem noty , nim z p o g a ń s tw a  rdzy, 
Ź re n ic a  w ro g ó w  się przetrze.'* —

-W s ta ń c ie . '  — bom d la  was j a k  ogn is ty  s tup 
P r ą d  ciemnych rozśw ie t l i ł  godzin ,

W  pełni sil waszych po nad w łasny  g rób ,
Ho n o w y ch  w stańc ie  narodzin.'® __

*A choć w a s  zwali  anioł czasn  z nóg.
I zb ladn ie  wasza jiowieka. —

Z  wiek/j w w wiek s p ły n ie ,  że w dniu wie lk im  B óg 
Ś w ia t  zbawił  sercem  c z ło w iek a !-  —

T .  S.
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Jak ik o lw iek  w y b ó r  padnie mojej dosto jnej k u z y n y ,  p ie rw szy m  b ęd ę ,  
k tó r y  się je j  p o d d a m ,  w  tem p rz e k o n an iu ,  że książę , którego w ybierze  
będzie  też p o łączony  z naszą wolnos'cią i niepodległością H iszp an i i , k tórej 
z n ieograniczoną exa ltacyą  jestem oddany  od pierwszej mojej mlodos'ci, idąc 
za p rzyk ładem  mojej rodziny , i z k tó r ą  się nie rozłączę póki życia mego.

Bez am bicyi,  życzę ty lko szczęścia mojej ojczyźnie ,  a gdziekolwiek 
O patrzność  mnie przeznaczy, zachow am  w  mcm sercu pamięć wdzięczności 
za  d o w o d y  p rzy w iąz an ia  i s z a c u n k u , k tó re  mi okazano.

M a d r y t ,  3 1 .  G rudnia  1 8 4 5 .  H e n r i q u e  M a r i a  d e  B o r b o n .

— A dres senatu nie je s t  niczem w ięcej,  jak p rzep isaną  m o w ą  od tron u ,  
do k tórej dołączono zapew nien ie  znanej wierności i p rzyw iązan ia .  — M ów ią, 
że  książę F rias  p rzy łączy  się z n o w u  do większości koiumissyi i osobny jego 
p ro je k t  do adresu  nie  będzie wcale rozs trząsany  w  izbie.

N i cl e r 1 a n d y.
A m s t e r d a m ,  d. 6 . Stycznia. — Dziennik u rzęd o w y  donosi o rozp o ­

rządzen iu  k ró lew sk iem , obejmującera w a ru n k o w e  podw yższen ie  cła od w y ­
w o z u  rozm aitych  p rzedm iotów . A rt .  3 .  tegoż rozporządzenia  p o d w y ższa  
cło od w y w o z u  w ym ien io ny ch  niżej to w a r ó w ,  jeżeli idą do k ra jó w ,  gdzie 
w y w ó z  podobnychże  je s t  zakazany, do następującej c e n y : Kartofle 4 fl- 
p ro  m a l te r ;  p roso  2 5  11. p ro  1 0 0  funt.-, b o n ,  g roch  i soczewica 2 0 0  fl- 
p ro  ła sz t;  mąka 2 0  fl. p ro  1 0 0  fu n t . ;  pszenica 6  fl. p ro  m a l te r ;  ży to  5  fl- 
p ro  m a l te r ;  jęczmień 4  fl. p ro  m alter ;  owies 4  fl. p ro  malter. — YVstęp do 
ro zporządzen ia  o p iew a: "Z w aża jąc ,  że handel i p rzem ysł  N iderlandów  cier­
p i  wiele p rzez p ra w a  n iek tó rych  k r a j ó w ,  w  k tó ry ch  to w a ry  po d ług  miejsca 
ich pochodzenia  lub ambarkow ania  podlegają  rozmaitej opłacie w y w o zow ej,  
lub  gdzie w y w ó z  ich zupełnie je s t  zabroniony  i poniew aż przez  przyjęcie  
s to sow ny ch  ś ro d k ó w  odw etu  interes Hollandyi przeciw  takiemu systemowi 
op ła ty  p rzy w o z o w e j  lub zakazu  w yw ożen ia  bronić  przedsięw zię l iśm y, po ­
s tanowiliśmy przeto  i s tanow iem y etc.

R O m i l E  WIADOMOŚCI.
K r a k ó w ,  1 1 .  Stycznia. — Nigdy może publiczność polska nie łapała 

tak  chciwie now in  z ró żny ch  stron i części P o l s k i , jak  te r a z ; a  to bez wy­
j ą t k u  jak ieby  one b y ły  złe czy dobre ,  teraz m ów ię  w ty m  czasie z jednej 
s t ro n y  n ę d z y ,  niedostatku i ucisku pow szechnego — to znów  trw o g i  oso­
bistej i niewczesnej bojaźni kom unizm u -  jak o  też spokojnej rez y g n ac j i  
i  c ierpliwego oczekiwania—  W  takim czasie w szystk ie  n o w in y  i w iado­
mości bardzo są pożądane k ażen iu ,  sadzę n a w e t ,  j iuw innyby  się zbie­
gać z ró żn y ch  s tron  ile to być może — dla dowiedzenia się tak złego j.ik 
i do brego ,  — bo je s t  czas ,  gdzie o by d w a  w ypadk i  należy  dokładnie ocenić, 
b rać  je  do ogólnej wiadomości i z nich umieć ko rzys tać ,  lub tez często brać 
j e  n a  pamięć i no tow ać  w  m yś li ,  — k to  dziś złem lub dobrem  i jak  się od­
znacza   Otóż j a  o nas YVam donoszę — donoszę o K rako w ie ,  o tyra
s ta rym  ognisku uczuć i pamiątek  naszych wspólnych. — Cicho tu  i spo ko j­
n ie na w id ow n i pu b l ic zn e j , i ty lko dochodzące uboczne wiadomości z ró ­
ż n y c h  s t ro n ,  ro d zą  w  nas boleść lub  grozę. Bieda i nędza w y w o d z i  swoje 
żałosne tony  po ulicach, pełno żeb rak ów  i ludzi bez sposobu  żyw ien ia  się. 
Spy tac ie  z ap ew n e ,  ja k  sobie na to rad z im y ?  R ząd  nasz nie ma środków 
m a te ry a ln ych  na  otarcie  łez zg łodn ia łym ; cała w ięc ufność i środek jes t  
w  ludziach s e t ' c a ,  co chcą ulżyć tej niedoli, i w  tym  celu zawiązało się 
t u  to w a rz y s tw o  p ry w a tn e  do żyw ien ia  ubogich ciepłą s t r a w ą ,  do tąd  jednak­
że nie  w esz ło  w  życie ,  bo do tąd  n ierozpoczęto  ro zdaw an ia  żyw no śc i ;  fun­
dusze atoli z d o b row o lny ch  składek dość ju ż  znaczne, i zdaje s ię ,  że całe 
t o  p rzedsięb ierstw o jako  w  duchu  miłości bliźniego p o w in n o b y  pójść dobrze,

— czas jednakże  najlepiej nam okaże jego owoce. Daj Boże! b y  b y ły  jak  
najobfitsze. — K arnaw ał zdaje s ię ,  że będzie przecie c ichy ,  przynajm nie j  
tak byśm y sobie w szy scy  ż y c z y l i , bo czas b y ło by  poprzestać zabaw  i
tańców , k i e d y  t y l e  l u d z i  j ę c z y   bo to piętnaście lat ju ż  ciągle
tańczym y — piętnaście zim jak  jedna m inę ło ,  a m y ,  czy liż odmieniliśmy 
się czem ? P o w in n y b y  raz przecie okoliczności połączone z tegoroczną n ę ­
dzą poczciwego naszego l udu ,  przemówić do n a s ,  zw rócić  nas na drogę 
zimnej rozw agi i nie być  ja k  d o tąd  "głosem wołającego na puszczy.K T akie  
jes t  ogólne życzenie — ale czyli tak będzie? Nasi panow ie  p rzyzw yczail i  
się bawić i n ietylko b aw ić ,  zdaje się jak o b y  nie czuli z ogółem narodu  i uszy  
mieli zatkane na w szys tko :  g w a łtow ne  ty lko w strząśnienie  może ich zale­
dwie obudzić z tego moralnego le ta rg u ,  a ocknąw szy  s ię ,  do czego się 
w e z m ą ? . ,  zobaczem y... — T o w a rz y s tw o  dobroczynności daw no  tu ju ż  
istniejące w  d. 7. b. m. cheąc sw e fundusze p o m n o ży ć ,  dało bal publiczny.
Prezes to w a rz y s tw a ,  mimo swego w ie k u ,  nie mało zim p rze tań czyw szy  
w  K rako w ie ,  sądził,  że i teraz są jeszcze takie czasy balowe! — ale publi­
czność ins tyn k to w o  lepiej teraz od niego p o jm u jąc ,  bardzo nie licznie się ze­
b ra ła ,  mimo celu n iby  szlachetnego; bo oprócz ko teryi kanapow ej panó w  
n aszych ,  mało innych  osób było . — Ależ w ole libyśm y s to k ro ć ,  b y  i tej 
małej liczby nie b y ło ,  bo tym  samym publiczność nasza nie by łaby  św iad­
kiem zgorszenia i zepsucia m o ra ln ego , d o tąd  podobno u nas n iep rak tyko- 
w a n e g o , i dla tego w spomnieć tu  o tem w ypada .  G dy bow iem około go ­
dziny 1 2 .  dość i tak szczupłe to w arzy s tw o  rozchodzić się p o cz ę ło , a ko te -  
rya  kanapow a p raw ie  zupełnie  się ju ż  w y n io s ła ,  jeden  z tu te jszej s a l o n o ^ M k  
wej m łodzieży , n a jw y ższy  p raw d a  w zro s tem ,  ale na jn iższy  jak  się zdaje ' * > e ' 

rozumem i dobrym  w ychow an iem , s tanąw szy  z ubogą panienką do kadryila 
^ w jT u e js c e  zw y k ły ch  poruszeń  i f igur ,  naśladował w y u z d a n y  francuzki fa-*"*- 

n iec, a którego niechcąc obrażać publiczności polsk ie j ,  tu  nie wymieniam, 
lecz go się k ażdy  domyśli . Nie było  nikogo z m ę zc z y zn , k tob y  się u ją ł  
za tanecznicą rozw iozłego  hrabiego i obrazę całej publiczności; a prezes 
to w a rzy s tw a  dobroczynnego  jabo  n iby gospodarz  b a lu ,  by ł  ty l i  niedołężny, 
że nie przeszkodził obrażać przyzw oitośc i  publicznej.  S ądzę  w i e c , że je­
d y n y  zostaje ś r o d e k , p ow ołać  p rzed  sąd publiczuy tego ,  kto w śród  publicz­
ności ośmielił  się dopełnić m iary  w yu zdan ia  i zgorszenia moralnego. Taniec, 
któren  m łody  pan naś ladow ał ,  w  samej F rancy  i .jest ścigany przez p o l i c y ą , a 
osoby tańczące g o , m uszą  za to p rzed  sądem odpowiadać. M y  Polacy zaledwie 
ów taniec z nazwiska znam y —  i Bóg by  d a ł , byśm y w  tym  względzie jak 
najdłużej naszą dziewiczość zachowali! —  pom nąc niepróżno na to ,  że t r u ­
dno gorzej spraw ie  ogółu s łu ży ć ,  ja k  w prow ad za jąc  i zaszczepiając dcmorali- 
zacyą i r o z p u s t ę ; bo zatem podobno w szystko  inne złe następuje. Niechże mi 
wolno teraz będzie zrobić parę, zap y tań :  O.vli* to nic innego owi po tom ­
kowie imion h is torycznych nie potrafią nam przyw ieźć  z P a r y ż a ,  oprócz 
kału i tego co je s t  na jgorsze?  — a wszakże i P a ry ż  ma sw e godne naślado­
w ania s t ro n y   — P o  tż pow inn i  tam jeźdz ić ,  trw o n iąc  zdrow ie  i p ie­
n iądze ,  by  w róc iw szy  rozdawali nam same ty łku  brudne  błoto zebrane 
w najlichszych zaułkach Pa ryża  ? — zgadzaż się po dobny  postępek z do ­
brem w ych ow an iem  sa lonów  i pobożnością  panów- naszy ch?  — pow inn iż  
podobnie zepsuci ludzie być  cierpianymi w  salonach i p rzy jm o w an i w  to­
w a rz y s tw a  uczciwych kobie t?  — Na to żądam y odpow iedz i,  lecz od pow ie­
dzi z g ł ę b i  p rzek on an ia ,  a nie obłudnej lub tłomaczącćj zle. — Ż ądam y 
rów n ież  odpow iedzi szczerej, czyli podobny  w yp adek  bezw stydnego  w y ­
uzdania  moralnego znajdziemy w- innej w ars tw ie  spo łeczeństwa naszego?  — 
a g d y b y  się zaś przypadkiem  znaszed l ,  jakżeb y  przeciw  niemu z całej siły  
w a lc z o n o ! . . .  M y zaś p ros im y  B oga ,  by raz dał na tym  święcie upainięta- 
nie ludziom co nie w iedzą  co czynią  — i by póki jeszcze czas. zeszli raz 
przecie na drogę cnoty  i p o p raw y .

C z ę ść  d ru g a  filozofii ekonomii ma- 
teryaSnćj Siulxiiirgo społeczeń­
stwa ą 1 d z i d o  p o d  t y t u ł e m:  Stosunek 
kościoła i v y . kntolickie^o
d o  n o w o  p o w s ta j ą c y c h  sek t  re l ig i jn ych  r o z p o ­
c z ę ty c h  p rz e z  B o n g e  i C z e r s k i e g o ,  nap isane  
p r z e z  W 'elia 'u  M ŁozłO trsSiiegO ? o p u ­
śc i ły  p ra s sę  w  d ru k a r n i  W .  S te fań sk ieg o  i są d o  
n a b y c ia  w e  w szys tk ich  ks ięg a rn iach  k r a jo w y c h  
jak  z a g ra n ic z n y c h .  C e n a  k ażd ego  l  T a la r .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e  ni i a ń s k  i w P o z n a n i u ,  

W y d z i a ł u  I.
D o b r a  z iem skie  w p o w ie c ie  K ro b s k im  p o ł o ­

żone,  r o d z e ń s tw u  B o  j a n o w s  k i cli  d z ie d z ic z n e :
1 )  C h w a ł k o w o  w ra z  z w i e  I k i m W  ł o  s t o- 

w e u i ;  p rz e z  D y r e k c y ą  Z iem slw a  o s z a c o w a  
n e  na 6 3 ,4 58  Tal.  16 sgr. 4 f e n . :

2 )  M a ł y  W ł o s t ó w ,  s ą d o w n ie  o sz a c o w a n e  
na 20 ,272  T a l.  10 sgr. 9  fen.,

m a ja  b y ć  ce le m  u c z y n ie n ia  d z ia łów  w  d r o d z e  
k o n ie c z n e j  su b h a s la c y i  sp rz e d a n e .  T e rm in  l i c y ­

ta c y jn y  zo s ta ł  na  d z i e ń  18 .  C z e r w c a  1 8 4  6. 
z ran a  o godz in ie  lOtej p rz e d  Ur. dc  R e g c  Asscs- 
so re in  S ą d u  N adz iem iań sk iego  w n asze j  sali lu ­
s t ru  k cv jn e j  w y z n a c z o n y  ui.

W a r u n k i  k u p n a ,  (axa i w y k a z  h ip o te c z n y  
w- R e g is t ra tu rz e  naszej p rz e j rz a n e  b y ć  mogą.

P o z n a ń ,  dnia  8. G ru d n ia  1845.
K r ó l .  S ą d  N a d - Z i e m i a  o s k i .  1- W y d z ia łu .

(inzoweg'O ex tra k tll n a jlep szy  ga tu n e k ,  
k tó r y  p r z y  pa len iu  się k o rz y s tn ie  się o d zn acza ,  
p r z e d a je  o d tą d  funt po  4 |  sg r . ,  k w a r tę  p o  8 |  s g r  

B e e r  M e n d e l  w  P o znan iu ,  
p r z y  R y n k u  p o d  N r c m .  8 8 .

B arany ,  t r a w ę  T y m o l e i ,  nas ien ie  c z e rw o n e j  
i b ia łe j  k o n ic z y n y ,  s p r z e d a je  D o m in iu m  S o ­
b ó t k a  p o d  P le sze w e m  i O s t ro w e m .

JNa drugą w ielk ą  redutę, 
w  s o b o t ę  d u i a 17. m. b. 
w  li o t e l u S a s  k i 111 odbyć 
się mającą, o której afisze 
bliższych udzielą szczegó­
łó w , zaprasza najuniżeniej

G .  E .  R o g g e n .

w u iicście lNlli r.

P o z n a n i u . Oli • 1 do
T a l .  sgr. felt. | r . r . f*n

P sz e n ic y  szefe l  . . . 2  2 0 — 2 24 5
Z y ta  d l .............................. l;2l 1 1 i 25 6
J ę c z m i e n i a  d t ............................ 1114 5 1 i 16 8
O w s a  d t .............................. l! 1 1 1 3 4
T a ta r k i  d t ........................ 1 7 6 I 10 __
G r o c h u  . d t ............................... _ J _ _
Z ie m n ia k ó w  d l ........................... - ; i 4 3 —  15 6
S iana  c e tn a r  . . . . —  25 —  27 6
SI o rn y  k o p a .............................. 8! 15 -- fł — —
M asła  g a r n i e c ......................... 1 27 6 2 - —
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